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Sytuacya.
Wiedeń, 13 kwietnia. Wobec doniesienia pism, 

jakoby rozwiązanie czterech wiedeńskich stowarzy­
szeń pozostawało bądź cobądź w związku z ruchem 
pod hasłem „ Los von Rom“ — stwierdza Wiener 
ibendpost, że tak miała się rzecz w jednymi tylko 

wypadku, mianowicie przy rozwiązaniu „wyznaniowe­
go stowarzyszenia ewangelickiego1*.

Rozwiązanie „Stowarzyszenia niemieckich naro­
dowców11 nastąpiło z powodu karygodny ch zajść i 
mów przy okuzyi urządzonego przez to stowarzysze­
nie niemieckiego wiecu ludowego.

„Niemieckie stowarzyszenie pow iatow i zostało 
znów rozwiązane za wygłoszoną 1 na zgromadzeniu 
tego stowarzyszenia mowę p W o l f a ,  zawierającą 
znamiona zbrodni stanu.

Wreszcie rozwiązanie „Związku wycieczkowego 
Germłnówj1 nastąpiło skutkiem przekroczenia przepi­
sanego statutem Towarzystwa zakresu działania, a to 
przez przejście na teren polityczny w tendeucyi wy­
bitnie nieanstryackiej.

Linc, 13 kwietnia. Przy u z u p e ł n i a j ą c y m  wybo­
rze do Rady państwa z kuryi w i e l k i e j  własności 
w miejsce lir. Falkenkayna wybrany został jednogło­
śnie hr. T u o r k k e i m .

t r a s a, 13 kwietnia. F  urodni L isty  ogłaszają 
oświadczenie jednego z członków komitetu wykona­
wczego prawicy, którego nazwiska jednak nie poda­
ją. Poseł ten wyraża ubolewanie, że zapowiedzianą 
na dziś konferenc.yę komitetu odłożono do czasu pó­
źniejszego, gdyż właśnie obecna chwila byłaby sto­
sowną do okazania, że w Jaiszem istnieniu większo­
ści nic się nie zmieniło.

Koło polskie i Katolicka partya ludowa silniej, 
jniż kiedykolwiek, trzymają się większości, dlatego 
też niektóre nadzieje lewicy, odnoszące się do tych 
dworni kiubów, są pozbawione wszelkiej podstawy. 
;Od rządu zaś domaga się prawica, aby naprawdę 
rządził. Właśnie teraz byłoby wskazanem niezgodzie 
lewicy przeciwstawić zgodę i solidarność stronnictw 
'większości parlamentarnej.

Gnac, 13 kwietnia. Wczoraj wieczorem na uli- 
,ey „Herrengasse11, wywołał pewien ksiądz, jak się 
(zdaje, nietrzeźwy przez Swe zachowanie się wielkie 
[wzburzenie. Ksiądz ten począł na ulicy wygłaszać 
'k izanie przeciw agitacyi, dążącej do oderwania się 
'Katolików niemieckich od Rzymu.

W krótkim czasie zgromadził się dokoła nia- 
Igo tłum ludzi i powstał wielki skandal. Tłum 
łwrzeszczał: „Los von Romk\  „Pfui!11, „Pijany 
'ksiądz!11 i t. p.

Zaprowadzony na strażuicę, podał ów ksiądz do 
'protokołu, że jest kapelanem szpitala miejskiego, że 
rzucano na niego z okien jakieś przedmioty i że 
'wniesie z tego powodu skargę sądową.

Podczas przesłuchiwania księdza, tłum na ulicy 
krzyczał bezustanie „ Los von Rum !li Straż policyjna 
rozprószyła demonstrantów. Księdza, po spisaniu pro­
tokołu, wypuszczono na wolność.

Sejm domo-austryacki.
W iedeń, 13 kwietnia. Komisya dla reformy 

wyborczej Sejmu dolno - austryacldego prowadziła 
wczoraj w dalszym ciągu obrady nad'projektem re­
formy wyborów do Sejmu.

Sprawozdawca W e i s s k i r c h n e r omawiał za­
sadę obowiązkowego brania udziału w wyborach, 
połączonego z karą za uchylenie się od togo obo­
wiązku.

Wszycy członkowie komisy! oświadczyli, iż zga­
dzają się na tę zasadę, poczem uchwalono jednogło­
śnie wprowadzenie obowiązkowego wybierania we 
wszystkich kuryach, a ewentualnie także w wybo­
rach gminnych, oraz wezwano rząd, aby zaznaczył 
swe stanowisko wobec tej sprawy.

Namiestnik oświadczył, że zastrzega sobie na 
później określenie stanowiska rządu wobec tej nowej 
pod względem konstytucyjno - prawnym zasady.

Wiedeń, 13 kwietnia. Komisya gminna dolno- 
austryackiego Sejmu uchwaliła na wniosek p. Spi -  
t a l e r a  o uzupełnieniu ustawy przemysłowej, wezwać 
i’ząd, aby jak najrychlej wniósł projekt ustawy prze­
ciw nieuczciwej konkurencyi.

Skandaliczna sprawa.
Łubiana, 13 kwietnia. Poseł Z i t  n i k , który 

podczas przeszłorocznej sesyi sejmowej poręczył był 
słowem honoru, że nie napisał pewnego obelżywego 
artykułu w Shoencu, później jednak wobec hr. Barbo 
przyznał s ię , że przeciek był autorem tego artykułu, 
'zwrócił się w obecnej «esyi do wszystkich trzech

kmbów sejmowych z prośbą, aby tę sprawę zbadały 
przez swych mężów zaufania.

Otóż Zitnik twierdzi, że dal słowo honoru 
w mniemaniu, iż chodzi nie o artykuł, który jest 
przedmiotem tej sprawy, lec" o inny, którego nie 
pisat i powołuje się na stenograficzny protokół, że 
istotnie złożył takie oświadczenie.

Tymczasem z manuskryptu protokołu stwier­
dzili mężowie zaufania, że Zitnik skorygował po po­
siedzeniu piotokół w duchu, zmieniającym treść je­
go przemówienia, aby módz później znaiezć wspom­
nianą wyżej wymówkę.

Mężowie zaufania podali tedy do wiadomości 
swych klubów, że Zitnik nie wytłumaczył się i że 
udowodniono mu. iż świadomie dal słowo honoru na 
rzecz nieprawdziwą,

Spodziewają się tu, że Zitnik obecnie złoży 
mandaty poselskie do Rady państwa i na Sejm 
krajowy.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 13 kwietnia. W toku dyskusja 

budżetowej na wczorajszem posiedzeniu Sejmu dep. 
K o m j a t h y  interpelował ministra sprawiedliwości 
w przedmiocie reformy sądownictwa wojskowego 
i poddał ostrej krytyce obecną formę znoszenia się 
węgierskich władz sądowych z austryackiem..

B u d a p e s z t,  13 kwietnia. W dalszym ciągu 
rozprawy budżetowej minister sprawiedliwości roz­
wija, program dalszych reform, zainaugurowanych 
przez jego poprzedników Szilagy’ogo i Erdelyego na 
polu sprawiedliwości, przeJewszystkiom wy aanie 
powszechnego kodeksu cywilnego oraz procedury 
cywilnej w związku z reformą postępowania egzoku­
ty \vn ego, niemniej reformę kodeksu handlowego,

Malej zaznacza minister potrzebę reguladyi sto­
sunków adwokackich, zapownada reformę ksiąg grun­
towych i projekt ustawy o nadzorze nad instytu- 
cyami ubezpieczeń. Minister oświadcza, że Izba bę­
dzie mogła ocenić działalność jego prawdziwie do­
piero z przedłożeń ustawodawczych, które w swoim 
czasie wniesie. (Oklaski.)

W ęgierscy kiumuni.
Wiedeń, 13 kwietnia. TF. Allg. Ztg. donosi 

z Budapesztu, ze rekruci, powołani do asenterunku 
z rumuńskiej gminy Mikala, przybyli wczoraj do 
Aradu z czarno-żóltemi i rumuńskiemi chorągwiami. 
Gdy im policya kazała złożyć chorągwie, stawili 
opór i pizyszlo do bójki, w której policya użyła 
białej broni. Dwóch rekrutów zrauiono.

Steinbach o powszachnom rozbrojeniu.
Wiedeń, 13 kwietnia. Byty minister S t e i n ­

ie  c h ,  ̂obecnie drugi prezydent najwyższego trybu­
nału, miał na plenarnem zgromadzeniu tutejszego To- 
waizystwa prawniczego wobec bardzo licznych słu­
chaczy wykład o ruchu pokojowym. W toku odczytu 
prelegent dowodził, że powszechne rozbrojenie i wie­
czny pokój ino dadzą się od razu osiągnąć, nawet 
gdyby parlamenty wszystkich narodów cel ten gorąco 
popierały.

Będzie to dopiero ostateczny rezultat history­
cznego rozwoju, którego przyspieszyć nie zdołają 
postanowi nia choćby najpotężniejszych rządów. Ń; 
razie piaktjczne wyniki osiągną'-- mogą jedynie sądy 
rozjemcze. Zapewne przyjdz'e kiedyś do tego, że 
się utworzą w tym celu związki państw, przez co 
marzenia przyjaciół pokoju częściowo przynajmniej 
się urzeczywistnią.

w ze silenie groinetow e w Eumunii.
1 deń, 13 kwietnia. dLeue F r. Prosse do­

nosi z Bukaresztu, że następcą S t o u r d z y  zostanie 
Eugeniusz S t a t e s c u ,  który złoży gabinet z wszy­
stkich odcieni partyj liberalnych.

Przesilenie w  <jrec, i
Ateny, 13 kwietnia. Prezydentem Izby depu­

towanych. został wczoraj wybrany na 225 głosów 
zwolennik Trikupisa A s a n a d o s .

Dymisya gabinetu została jnz urzędownie ogło­
szona. Król powołał do siebie T n e o t o k i s a .

Zajście graniczne.
W iedeń, 13 kwietnia. Donoszą tu z Berlina, 

że gdy pewna rodzina wychodźców polskich z Prus 
przechodziła granicę w Poznańskiem, nadgraniczny 
strażnik rosyjski po kilkakrotnem bezskuteczuem wo­
łaniu: „Stój! strzelił i zabił na miejscu jednę z ko­
biet, do tej rodziny należących. Niemcom, a miano­
wicie właścicielow ziemskiemu i towarzyszącemu mu 
miejscowemu nauczycielowi którzy na odgłos strzału 
nadbiegli, żołnierz ów groził również karabinem. O 
wypadku zawiadomiono władzo.

Zaprzeczenie.
W iedeń, 13 kwietnia. " W o b e c  ogłoszenia przez 

paryski L ‘igaro zeznań Lnrache’a, według których 
miał areyks. L u  a w ik  W i k t o r  w rozmowie z Du- 
peiTe’m wyrazić się, iż przekonany jest i może to 
poręczyć słowem honoru, że niemiecki rząd nigdy 
w najmniejszych nawet stosunkach nie pozostawał 
z Dreyfusem — Politische Corespondenz stwierdza 
na podstawie upoważnienia, że takiego oświadczenia 
nigdy nic było.

Zamach Deroulede a.
Paryż, 13 kwietnia Wczoraj odbyło się 

ostatnie przesłuchanie D e r o u l e d e a  i H a b e r f i  
w sprawie znanego ich zamachu po pogrzebie 
Faure’a.

Teraz cały niateryal aktów będzie przesłany 
prokuratorji państwa, celem postawienia odpowie- 
duich wniosków.

Z wysp Samoanskich.
Londyn, 13 kwietnia. Biuru Reutera donosi 

z Appii pod datą 1 kwietnia:
Mięszany oddział angielsko-amerykanski, zło­

żony z 105 ludzi, wpadł dziś w zasadzkę, zasta­
wioną pi zez ludzi Matafy i zmuszony był cofnąć się 
na brzeg morski.

Trzej oficerowie, porucznik Freinuun z angiel­
skiego okrętu „Tauianga11, komendant mięszanogo 
oddziału i dwaj Amerykanie z załóg, okrętu wo­
jennego „Filadelfia11 zginęli. Trupy ich znaleziono 
ucz głów. Również zabici zostali dwaj angielscy 
i dwaj amerykańscy marynarze. Stało się to mi 
obszarze plantacyi niemieckiej, której właściciela 
aresztowano.

Pojedynek.
W ie d e ń , 13 kwietnia. Do TF. Allg. Ztg. do­

noszą z Wielkiego Waradynu, że odbył się tam wczoraj 
między dwoma porucznikami 37 p. p. pojedynek 
wśród najostrzejszych warunków. Obaj zapaśnicy od­
nieśli ciężkie rany. Powodem pojedynku była kłótnia 
w kawiarni.

Łkspiozye.
S e b a s to p o l, 13 kwienia. Przy robotach w tu­

tejszej zatoce znaleziono starą amerykańską bombę, 
która gdy ją  złożono na pokładzie jednego z okrę­
tów, eksplodowała. Jeden majtek padł na miejscu 
nieżywy, kilku ludzi odniosło rany.

Akerman (Besarabia), 1 3 'kwietnia. Skutkiem 
ekspiozyi w skarbowej rafineryi spirytusu, 6 osób 
straciło życie na miejscu, aj.9 odniosło rany. Budy­
nek został zburzony.

K atastrofy kolejowe.
M o sk w a , 12 kwietnia. Na kolei Sznisko-Iwa­

nowskiej, między stacyami Torkino i Wyczuia,  wsku­
tek powodzi i podmulenia toru nastąpiło wykolejenie 
pociągu osobowego. Zginęli maszynista z palaczom. 
Z pasażerów nikt nie zginął. Kilku lekko ranhycli.

Charków, 12 kwietnia. Między Rostowem n. 
Donem i Nowoczerkaskiem rozbił się w nocy pociąg 
osobowy. Je s t wielu zabitych i rannych,

Woroneż, 12 kwietnia. Koło siacyi Aksnj, 
wykoleił się pociąg z powodu podłożonej szyny. Ma­
szyna z bagażowym wozem i próżny wagon II. ki. 
zeszły z toru. Maszynista i palacz ciężko, z jadących 
kilku lekko rannych.

Tyfus plam isty w Stanisławowie.
Stanisławów, 13 kwietnia. Oprócz chorego 

na tyfus plamisty fizyka dra T e o d o r o w i c, z a, 
leży w szpitalu tutejszym chory cli dwófcłi robotni­
ków, którzy zawlekli tę chorobę z pobliskich Uhur- 
nik i Wołczynca.

Stan powietrza.
W iedeń , 18 kwietnia. Stan barometru w środ­

kowej Europie utrzymuje się wciąż jeszcze bardzo 
nierównonuernie, w Austro-Węgrzech między 749 nim. 
w Krakowie, a 759 mm w Bregencyi.

Wiatry przeważnie dość silne, o kierunku z za­
chodu ku pólnoco-zachodowi. Niebo zachmurzone, 
w zachodniej części państwa dżdżysto. W Alpach 
pada śnieg.

. Temperatura obniża się.
Wczoraj o godz 7. donoszono: Wiedeń 4*8, 

Mregencya 2'8, Isciii 2'2, Praga 5*4, Budapeszt SA, 
ijwów 7*8, Sybm 4‘G, Pancsowa 9’9, Sarajewo 1P3* 
a_msinu 13‘5. (Jelowiec 18 , Obir (j’2, Sonnblick 15’8, 
Sclineeberg 3'4, Semmering l -0° Uels.

Morze Adryatyckie silnie wzburzone. Utrzymu­
je się powietrze pochmurne, bardzo chłodne, skłon­
ne do opadów.

Z obrębu kołei państwowych donoszono; Mu­
szyna 8*5, wpół pochmurno, Nowy Zagórz 8'8 prze-
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.ważnie pochmurno, Skole 0'2 wpoi pochmurno, Aus- 
see 2*0 deszcz. „ .

Kalwarya, 13 kwietnia. Zgromadzenie spra­
wozdawcze księdza S z p o n d r a  rozbił wczoraj ks. 
S t o j a 1 o w s k i przy wyborze przewodniczącego.

tf/iedeń. 13 kwietnia. Wiener Zeitimg ogła­
sza : Minister oświaty zamianował Franciszka Sme­
reczyńskiego nauczycielem w IX. klasie rangi w szko­
le kowalskiej w Sułkowicach.

Praga, 13 kwietnia. Skutkiem żądania gmin 
czeskich, by w nich w tekście pieczęci i stampilij, 
nap*s niemtecki znajdował się na drugiem, czeski zaś 
:iia pierwszem miejscu, wydała pragska dyrekcya 
poczt i telegrafów’ rozporządzenie, by w myśl wydanego 
!w swoim czasie rozporządzenia mimsteryalnego w nnej- 
scach z czysto czeską lub przeważnie czeską ludno­
ścią, zastępowano w razie potrzeby odnowy stemple 
i pieczęcie w dwóch językach nowemi z napisem 
czesko-niemieckim. Czesko-niemieckie druki, kazał 
mi luster w miarę możności sporządzać juz w roku 
1897, ale niezożyte jeszcze niemieckie druki i blan­
kiety pozostają nadal ważne.

B a se n , 13 kwietnia. Zgromadzenie socyalno- 
ćaniokratycznych robotników w Sterzing zostało roz­
bite przez włościan z okolicy, którzy przybyli w li­
czbie kilkuset.

M a d ry t,  13 kwietnia. Minister wojny P o 1 a- 
y i c . j a  wysiał do ważniejszych miejscowości Walen­
c ji  i Katalonii silne oddziały wojsk. W wielu mia­
stach -wmocniono załogi.

M osk w a, 13 kwietnia. Uniwersytet wTomsku 
w>śle w locie okspedycyę naukową do gubernii Je- 
niżejskiej. Po drodze ma ta  ekspedycja sprawdzić 
pogłoski o Andrćem.

Cagliari 13 kwietnia. Tuż po przybyciu okrętu, 
..Sayoya11 z parą królewską wioską na pokładzie, 
którą przyjęto z wielkim zapałem, udał się kapitan 
Cordiere, szef sztabu jeneralnego eskadry francu­
skiej w łodzi parowca ,Brenus“ na pokład „Savoya“ 
aby pozdrowić króla Humberta imieniem rządu fran­
cuskiego.

Pekin, 13 kwietnia. Wejska francuskie i ro­
syjskie, przysłane tu do ochrony poselstw, opuściły 
wczoraj Pekin.

K K O H I K A .
W izy tacy  a. P. prezydent dr. Tchorznicki w y­

jeżdża ua wizytacyę sadów.
2  kolei państwowych. Minister kolei żela­

zu;, eh uwolnił od obowiązku prowadzenia nadawczej 
kasy towarowej w Stanisławowie, oficyała Józefa Cho- 
m iuskiego i przeniósł oficyała W ładysława Łuszczyń, 
kkiego, naczelnika urzędu stacyjnego w Chodorowie- 
rio oddziału dla kontroli dochodów dyrekcya kolei pań­
stwowej w Stanisławowie.

Ostrzeżenie. W aloru/które dr. Fryderyk Krat- 
tor na mocy pełnomocnictw sw ych klientów podjął 
w dniu 23 marca br. z depozytu sądowego i zdefrau- 
dowal, składały się  z 4%  listów zastawnych galicyj. 
Banku hipotecznego ser A. na 200  koron nr. 351, 
17S9 i 3356. Ser. C. na 20 0 0  koron nr. 625, 775  
885, 1570. 1714, 1723, 1799, 1888, 18S9. 1896, 
.1897, 21921, 220 3 , 2903 , 2a04 , 2913 . Ser, D. na
10.000 koron nr. 439 , 486  i 487 , wreszcie ser. E. na
20 .000  koron nr. 211.

Z Tow arzystw a politecnoicznego. Wczo­
raj odbył się wobec nader licznego audytoryum odczyt 
dra Jana Roszkowskiego o doświadczeniach p. Franci­
szka Ryclmowskiego.

' Samobójstwo w łazienkach „D yany“.
Wczoraj popołudniu o g. wpół do 3-ciej kąpielowy ła­
zienek „Dyany44, przechodząc korytarzem pierwszego 
piętra, obok celi nr 19, usłyszał z wewuątrz dobywa­
jące się jęki.

Po chwili wahania otworzył drzwi i wszedł do 
środka. Oczom jego straszny przedstawił się widok.

M wannie, w krwią zabarwionej w oJsie, siedział 
mężczyzna lat średnich, z piersi zaś jego przedśmier­
tne dobywały się rzężenia.

Na stopniu przed wanną —  leżały trzy listy, za­
adresowane do adwokatów: Skowrońskiego i W itkow­
skiego, oraz do prezydenta m iasta, dr (Jod2 inijra Ma­
łachowskiego, obok zaś ołówkiem  zapisana kartka, 
w niej zaś słowa:

„Proszę te listy kazać odesłać podług adresu, 
na co daję na posłańca 1 zł., lecz niech przy niesie po­
twierdzenie odbioru do zarządu, na co daję 1 zł. Re- 
cepis proszę samemu podpisać. M alinoirsh.

' ‘bok listów i kartki leżała zakrwawiona brzytwTa.
Wezwano natychmiast pogotowie stacyi ratun­

kowej, o ocaleniu życia jednak nie było prawie mowy.
Nieszczęśliwy ciał się brzytwą poniżej piersi, 

« skut.k  czego otworzył zupełnie wnętrzności.
Odstawiono go w stanie bezprzytomnym do szpi- 

1.1 a powszechnego, gdzie w sali recepcyjnej zakoń­
czył życie.

Zwłoki, ze szpitala powszechnego przewieziono do 
•omisary.itu dzielnicy czwartej, stamtad zas do kostnicy

n a  J a n o w sk ie m .  ’

r, k i -u-Uzek -Malinowski b , t  r e w id e n te m  ko le i  pań­
s tw o w e j  Roawstuwił żonę  i „ w o j j  dz iec i .
„ V' ’ ^  8amobó|stwa rozstrój umy słow y, spo-

• s’ * kłopotami finansowymi, jakkol-
r  n n ’ fan, nnwsl:ieS3 m'ano ogólnie za człowieka bardzo zaniuznego.

Denat uskarżał się w ostatnich czasach na dro­
bne straty przy sprzedaży i zamianie realności, których

posiada] trzy w m ieście, re jednak nie mogły być po­
wodem rozpaczliwego czynu. Wczoraj przed popełnie­
niem samobójstwa był w biurze, pełnił sw e czynności 
jak zwykle spokojnie i system atycznie, nie zdradzając 
rozdrażnienia ni stanu anormalnego - -

Prócz kilku listów w sprawach majątkowych  
i prywatnych, pozostawił samobójca list do żony, w któ­
rym przeprasza ją za okropną niespodziankę, tlóma 
cząc się rozdrażnieniem nerwów.

PObtrzał. Zygmunt Stanewski. murarz z zawodu, 
bawiąc się strzelaniem z pistoletu postrzelił się śrutem  
ptasim w prawą rękę.

Pogotowie Towarzystwa ratunkowego udzieliło 
mu pierwszej pomocy. Stanowski będzie przez dłuższy 
czas niezdolnym do pracy.

Ciężkie pobić.e. .Wczoraj przy ul. Krzywej 
ODOk realności pod 1. 8 pobito 12-letniego ucznia Jó­
zefa Skórskiego, ta k  silnie, że dziecko z bolu i prze­
strachu utraciło przytomność.

Nekrolog papieżu, w  Peszcie pojawiły się 
onegdaj egzem plarze kierykalnego dziennika A lkolyta­
ny  z nekrologiem papieża Leona XIII. Okazało się, że 
były to egzem plarze ukradzione z drukarni, a wytło­
czone -na  wszelki wypadek.* jeszcze w marcu zeszłe­
go roku w czasie choroby papieża.

Pani Modrzejewska, jak donosi Oaz. Pohla  
w Chicago, od czasu do czasu występuje w teatrze 
chicagowskim  w sztukach szekspirowskich i odbywa 
dalsze artystyczne podróże. —  Niedawno omal nie 
padła ofiarą kolejowego przypadku. Prywatny jej wa­
gon przyczepiono do chicagowskiego pociągu ekspreso­
wego i pociąg pędził z szybkością 52 mil angielskich  
(80 km) na godzinę. Sztaba łącząca jej wagon z po­
ciągiem , wysunęła się między szyny tak, że pręty ha­
mulcowe popękały. Spostrzeżono na czas niebezpie­
czeństwo. _ _

Ochronki dla dziec; wiejskich. Chitona- 
n in  donosi, że w gub, Poltawskiej ziem stwo zakłada 
przytulisko dla dzieci wieśniaków, zajętych w leeie ro­
botami na polu. Przytuliska takie oka/.aly się bardzo 
pożytecznemu bo dzieci nie zostają bez dozoru pod nie­
obecność rodziców. Statystyka wykazuje, że od czasu, 
jak przytuliska te otwarto, liczba pożarów zm niejszyła 
się  znacznie. Wiadomo bowiem, że w  sezonie pożarów 
który po wsiach rozpoczyna się razem z robotami na 
polach, przeważnie dzieci, bawiące się ogniem, odgry­
wają rolę podpalaczy.

Przytuliskami zawiadują miejscowi nauczyciele lub 
nauczycielki, chociaż także wiele innych osub przyjęło 
na się obowiązek zawiadowców zupełnie bezinteresownie. 
Władze odnoszą się do tych iustytucyj bardzo przy­
chylnie tak samo jak i lud

"W Hildesheimie a r e s z to w a n y  zo sta ł  p e w ie n  
u c z e ń  g i m n a z j a ln y ,  który  z b ib lioteki b isk u p ie g o  g im ­
n a z j u m  skrwdl sp o rą  i lość  c e n n y c h  ręk o p isó w .

Zabój st-wc W e W ro c ła w iu  z a s t r z e l i ł - w  p r z y ­
stępie zazdrości malarz Klein swą lS-letuią narzeczoną 
Martę Nagel.

Pożar zniszczył 40  morgów’ lasu należącego do 
brata cesarzowej niem ieckiej, ks. Ernesta Giiuthera, 
w posiadłościach tegoż pod Primkenau.

Rozbicie statku „Stelli11 w kanale La 
Manche. Jednym z nielicznych ocalonych podróżnych 
parowca „S telli14, który w tych dniach zatonol na wo­
dach angielskich, byt 15-letni chlopczyna, Bening Ar­
nold. Ocalenie swoje młodociany podróżny zawdzięcza  
piłce gumowej. Otc opowieść 15-letniego podróżnego, 
który w yszedł zwycięsko ze strasznej walki ze śmier­
cią na falach wzburzonego morza: „Matka, brat mój 
Klaudyusz i ja byliśmy n a pokładzie w chwili, gdy 
stadek wpadł na skały. Przestraszyliśm y się w szyscy, 
nie przypuszczaliśmy jednak, aby niebezpieczeństwo 
było poważne. Matka moja pomagała stewardowi przy 
wkładaniu pasów ratunkowych kilku dzieciom i kobie­
tom, mnie zaś przywiązała do guzika kurtki wielką 
piłkę gumową, mówiąc: „Może ci się  top rzyd a44. Było 
to ostatnie słowa, które z ust jej słyszałem . Myśleli­
śm y, że czasu mamy dosyć przed sobą nie śpieszyli­
śmy się przetb z zajęciem m iejsca na łodziach ratun­
kowych. Nagle okręt zapadł się  i pociągnął nas w szyst­
kich w głębię moiza. W padłem w wodę, piłka jednak 
w yniosła mnie na powierzuię w odj. Napróżno ogląda­
łem się za matką i bratem : nigdzie ich dostizedz nie 
m ogłem . Kołysząca się na fali belka zadała mi tak 
silny cios w głowę, H straciłem przytomność. Gdym 
przyszedł do siebie, spostrzegłem , iż jakiś staruszek, 
który zdołał wdrapać na idź, wywróconą dnein do 
góry, trzyma mnie za i k.> i usiłuje wciągnąć mnie za 
sobą. Myśl, że matka i brat zginęli, była dla mnie tak 
straszna, - nie starałem się ratoWać; przeciwnie, po­
grążyłem  się w wudę, szukając śmierci. Staruszek wy­
mierzy 1 rai wówczas tęgi policzek i zm usił do wdrapa­
nia się ua łódkę. p 0 pewnym czasie udało nam się 
przywrócić łodzi położenie w łaściw e. Z 14 osób, które 
uczepiły się łodzi, kilka zmarło z zimna i w ycieńcze­
nia, tak, iż musieliśmy trupy wyrzucać do wody. Je­
den z naszych towarzyszów niedoli dostał obłąkania. 
Okropny był widok tego człowieka, w furyi wyrjwa- 
jąeego sobie włosy z gJLow * Po 22-godzm nem  błąkaniu 
się  po morzu spotkaliśmy w reszcie okręt francuski, 
który męczarniom naszym kres położył41.

Hrabia — bizust. W Nowym Jorku w osta­
tnich dniach wielką sensacyę w yw ołuje następująca 
spraw a

Na bruku nowojorskim przed paru miesiącami u- 
kazuł się  średniego wieku elegancki arystokratyczny 
"Polak, hrabia (?) Maryau Zaremba i dzięki paru listom 
polecającym, a więcej swej własnej powierzchowności, 
odraza zajął w elegauckiem  towarzystwie m iejseowem  
wybitne stanowisko. Pieniędzj nigdj mu nie brakło.

Mówił dobrze po angielsku i jeszcze kilkoma innymi 
językam i.

Stał się wnet ulubieńcem dam, a wkrótce roznio­
sła się po Nowym Jorku wieść, że hrabia pozyskał 
względy córki bankiera fcsavme’a. Pomimo oporu rodzi­
ców panny, nastąpi! w ostatniełi dniach ślub młodej 
pary, Po ślubie, czekając na przebłaganie ojca i po­
sa g , zam ieszkała ona w wspaniałych apartamentach 
hotelu Grenoble.

Zaczęły płynąć piękno dni „miodowegu m iesiąca41, 
gdy oto niespodziew.ame paal grom.

Pewnego brzydkiego poranku do świetnego hote­
lu Grenoble przybyła polieya i uwięziła pana hrabiego. 
Co się pokazało? Oto hrabia był w łaściw ie rycerzem  
przemysłu niskiej kategoryi. Gdzieś w innej części mia­
sta miał „ofis“. do którego faktorzy i ogłoszenia ścią­
gały naiwnych rodaków oszusta, Polaków, nadto Litwi­
nów, Rusinów, Słowaków i t. d. i od tych „pan hra­
bia44 wyłudzał różne sumki, to niby na kupno kart 
okrętowych dla ich krewnych, to rzekomo do przesyłki 
do Europy, to w reszcie na inne interesy. Pieniądze 
te jednakowoż tonęły w obszernej kieszeni „hrabie­
go44 —  i służyły mu do „podtrzymywauia44 jego stano­
wiska w eleganckim św ięcie nowojorskim.

Co więcej, wpłynęła przeciwko Zarembie jedna 
jeszcze, dość drastyczna skarga. Pewna starsza dama 
z eleganckiego świata Nowego Jorku powierzyła mu —  
przez przyjaźń zapewne —  swoje klejnoty wartości 
kilku tysięcy dolarów no i te klejnoty, w najlepszym  
razie pożyczone, pan hrabia pospieszył sprzedać.

Historya ta wygląda trochę na epizod z roman- 
su> jest jednak faktem najprawdziwszym, zresztą zu­
pełnie możebnym w Ameryce, gdzie tamtejsza dolaro­
wa arystokracya coraz to staje się ofiarą wyzysku ja ­
kichś zręcznych europejskich awanturników. Faktem  
jest, a wszystkie gazety nowojorskie pisały o tem  
obszernie, że „Hrabia44 Zaremba. —  który istotnie jest 
Polaniem, ale nosi inne nazwisko i już znany gdzie- 
iudziej w Ameryce z podobnych sprawek —  siedzi 
w w ięzitniu śledczem „Tombs44, gdzie obiecują mu 5 
lat zainn.^.ęcia, a jego młodą m ałżonkę, po n ie u d a ­
nym z jej strony zamachu samobójczyni, wzięła do 
domu rodzin?. Naturalnie, wystąpi ona ze skargą 
o rozwód.

H iszp a ń sk i ok p iśw ia t. W św iecie oszustwa  
rozwijają się razem z narodem i przybierają nieraz 
pewne „narodowe44 oeany. Specjalnością hiszpańskich 
pp. oszustów jest brauie ludzi na kawał za pomocą 
bajek o zakopanych skarbach.

Van Harchaud, przedsiębiorca kolejowy w malej 
m ieścinie pod Paryżem, mial niedawno sposobność 
przekonać się naocznie o skuteczności takkj operai yi. 
W lutym br. dostał on wiadomość z Madrytu, że pul- 
kowmik Fernander, uwięziony z powodu jakichś mul- 
w e rs a c y i  p rz y  zakupnie okrętów i amunieyi podczas
ostatniej—woj av, c . .„v
ponowaną w bankach w Londynie i w .Meksyk-,, 
a przeznaczoną dla jego córki, pozostającej w jednym  
z kubańskich klasztorów. Dla uratowania tej sumy 
potrzeba mu 5000 fr., które gdyby mu Harchaud pcv 
życzyl, on zwróciłby nin ją stukrotnie. Lekkoinyślny 
Harehaud zabrał pieniądze i pojeclmt do Madrytu, gd :ie 
„pełnomocnik44 pułkownika Fernandera zaprosi! go do 
sprawdzenia faktu. Francuskiego gościa przyjęto bar­
dzo mile, przestawiono mu fałszyw e ozeki, wycinki 
z gazet i t. p. dokumenty, za jiomocą których zdobino 
go przekonać że zapewnienia oszustów nie mijają 
się  z prawdą.

Harchaud chciał jiiż wypłacić 5 .000  fr., gdy do 
pokoju obrad wkroczyła —  polieya, sprowa izona przez 
portyera hotelu, któremu w szystkie te p rtraktaeye 
wydały się podejrzanemi. „Pełnomocnik pułkownika 
Fernandera znalazł się wprawdzie w więzieniu, alt* 
nie idzie zatem jeszcze, aby ten zimny gatunek okpi- 
światow zniknął już całkiem z oblicza Hiszpanii.

b  s z k o l e  w y d z i a ł o w e j  ż e ń s k i e j  i m .  Sir. A 111, u
w e L w ow ie o dbędzie  się w n ied z ie lę , dniu lii bili. o t .o Jz . 4 ' . 
po p o łu d n iu  p ro d u k c ja  m uzykalno -dek lam acy jnu  na  Jo c h o d  „Do­
m ów  opieki , u trzy m y w an y ch  p rzez  T ow . ^ jtw iązek  rodzicielsk i". 
Bilety po  cenie 50  ct. za  k rzesło , 30 et. za  w stęp , n abyw ać m o­
żn a  w kancelary i szko lnej codziennie m iędzy  godz 9 ran o  a  I 
w  połudn ie.

A y e n i ó w  d o  zb ie ran ia  o g łoszeń  nie w ysyłam y. Prosim y 
um aw iać  się o nic w p r o s t  z  a d m i n i s i r a c y u  p r z y  u l i c y  
d h o r ą z c z y z n y  I. 1 7 .  r

M a  w s z e l k i e  z a p y t a n i a  o d p o w iad a  ad m in istracy a  ty l­
ko po  o trzy m an iu  5 ct. m arki.

Z m a r l i  w e  L w o w i e :
Dnia 10 kw ietn ia  b. r.: Pillner Scheindla, żo n a  kasyera , 

la t 40 , w ad a  s e r c a .— Rysz Bronisław , syn dozorcy , S m iesięcy, 
o sp a . — H arasym ow icz  A niela, có rka  w oźnego , lat 9, zapalenie  
b łony  o p łu c n e j.—  Miehalulc P io ti, ro ln ik , la t  20, zapalen ie  o fz ę w -  
nCj. —  K o rzen iow ska K a ta rz y n a , wdowa, po  m u ra rz u , la t 80, 
u w iąd  s ta rczy . —  Jank o w sk i W o jc iech , szew c, lat SG, uw iąd 
sta rczy . —  C zyżow ski K az im ie rz , u rzęd n ik , la t 8 5 ,  zapalenie  
p luc. — K andia M ichał, w onny n am iestn ic tw a , la t 42, g ruźlica 
p tuc. —  O rm c z o w sli W łodzim ierz, bez za trudn ien ia , la t 51, g ru ­
ź lica  p luc. — F -h lim per M o jż esz , p reb en d ary u sz  dom u la lek  
la t 73 , ch o ro b a  Firigtha. — L angham m er Jan , sy n  sługi, 2 lata, 
gruźlica. — P rystu lka  J u s ty n a , żo n a  z a ro b n ik a , lat 32. gruźlica. 
D acko Haśka, żeb ra c z k a , la t  5 5 , uw iąd  sta rczy . —  2 w ypadki 
śm ierci p rzedw cześn ie  u rodzonych . — Razem  15 osób.

Z m a r l i :
W  N igow ici p o d  Kłajem: Aniela z Podolsk ich  Pilchów sk i, 

w  Ol ro k u  życia.
W  Lihercach: Jó z e f  z Z ak liczyna Jo rd a n , w 75 r. z

Zapiski literackie, naukowe i .
R e p i  r t u a r  t e a t r u  h r .  S k a r b k a  :
W  czw artek  13 bm . : p o  raz  d rug i „Dziewi -zy u ic c ró i  ", 

akw asela  w 1 ak c ie  G abryeli ZaDOiskiej i „K ontro lor Waga n -w 
sy p ia ln y c h 44, kom edya w  3 ak tach  B issona.

W  p ią tek  14 bm.: p o  raz  d ru g i „P oaejrz l-w y m ałżonek",
W  so bo tę  15 bm . o godzin ie  3 l/s popo łudn iu  dla m łodzie­

ży szkolnej: „WielL człowiek do małych interesów", komedia 
w 5 aktach Aleks. hr. FreOrj. oj*a.
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W  so bo tę  .wietzurfciu o  godzin ie  7Vs F ° raz  ^5 .G e j­
s z a 8, opere tka  w 3 a k ta c t S idney  Jonesa .

W  n ie d z ie l  1 0 T y  o god z in ie  3 ’/2 p o po łudn iu : „D zw o­
ny  z C orneville“, opera  kom iczna, w  4 a* taeh  P lan^ueta .

W  n ie d z ie lę  o godzin ie  7Va. • w ieczorem  po cenach zn .żo- 
nycłr „C yrnno de B ergerac", ro m an ty czn a  kom edya w O ak tach  
F.dmundu Uostand.. w p rzek ład z ie  Ja n a  K asprow icza.

\V  poniedziałek  17 bm . (w znow ienie) : „D zw on zatop iony  
baśń  d ram atyczna w  5 ak tach  G. H au p tm ana w  przek ładzie  Ja n a  
K asprow icza.

R epertu ar tea tru  m iejsk iego  w K ra k o iv ie :
W  piątek  14 bm. Z po w o d u  p rzy g o to w ań  do prem iery  

„Z aczarow ane k o ło “ , reair zam knięty .
W  so bo tę  15 om : „Z aczarow ane k o lo “, b aśu  dram atyczna 

w o ak tach  w ierszem  n ap isan a  p rzez  L u cy an a  R ydla (uw ieńczo­
na p ie rw szą  n a g ro d ą  n k onkursie  im ienia Ignacego  P ad erew ­
skiego) ilu strow ana m uzyką F  Szopskiego.

W  niedzielę 16 bm .: „Z aczarow ane k o ło “, j . w.

Dla urzędników pocztowych, przygotowu­
jących. się do egzaminu dla naczelników poczt eraryal-, 
liyeh.

Wielką przysługę wyświadczył zawodowym sw o­
im kolegom p. Michał Borysiawski, rewident rachunk. 
lwowskiej dyrekcji poczt, wydaniem  dziełka: „Kate
chizm do egzaminu uaczelnikowskiego, oraz podręcznik 
dla urzędników zawiadujących pocztami eraryalneini .

Obszerny materyał wymagany do tego egzaminu, 
zestawiony został zw ięźle, a przytem wyczerpująco, 
w formie 700 pytań i odpowiedzi i wypelma 1.3 arku­
szy druku.

Przeglądnęliśm y rzeczoue dziełko i nabraliśmy 
przekonania, że stanowi ono cenny posiłkowy podrę­
cznik nietylko dla tych, którzy się przygotowują na 
naczelników, lecz także i dla kierujących urzędami 
craryaluymi.

Żmudne zestawienie rozlicznych rozporządzen i 
przepisów w formie indeksu, um ieszczonego na końcu 
dziełka, jest w wątpliwych wypadkach znakomitą dy- 
ryktywą, jak postąpić należy.

To też słusznie należy się  p. B o r y s ł a w s k i e m u  
uznanie, a praca jogo niewątpliwie wywoła w liczuem  
gronie jego kolegów żyw e zadowolenie.

handlowe.
Z targu pieniężnego.

W i e d e ń ,  12 kw ietn ia . (K ursy  poniżej w  cedule g ieł­
d o w ej.)

T e n d e n c y a : W sk u tek  oom y jm ie jsze j zag ran icy  i sp o k o j­
n ie jszy ch  w iadom ości o w y sp a c h  Sam oańskich  m ocm  szczeg< 1- 
n ie w ielki p o p y t w  M o ntanach  i k o le ja c h ; Ebelthal także w yższe  
w sk u tek  pog ło sek  o p ro jek to w an y ch  ayw idenaach .

I ł l l d i k ^ e s z f  1 2 kw ietn ia . W czor. giełd.A ustr. kred. 358 30 
V i’ęg. b an ' i r e d i  383*85 W ęg. ban k  eskon tow y  2 57 '— , W ęg. bank 
hipoteczny 242*50, W ęg. ren ta  ko ro n o w a 97 '35 , R im am urania 
310  75 , W ęg . 4 -proc . re n ta  11 9 '7 5 , W ęg. ban k  dla przem . handlu  
102-50 S taa tsb a h n y  — , K oleje u liczne 391 '50. Kol. oołuduiowH 
— "— , W ę g .p o i .  p rem iow a 163‘25 , A ustr. ren ta  Koronowa 100"50, 
A ęg ren ta  k o ro n o w a 97*70, 1’Jektr. kol. uliczne 226*75, anz  
& Co. 2180, S algo tarjanei 5 6 8 '— , Austr. z ło ta  ren ta  120' ,
A kcye elektr. 1 1 9 '— .

P l a i i i c i u i i ,  12 kw ietn ia . W czo ra jsza  r iełda wieczc na 
K redyty  223-30, S taa tsba im y 154*80, ł.o  ń b a id y  29*10, Alpiny 
2a 2 '5 0 , A ustry ack a  ren ta  p ap ie ro w a 100 35, Austr. sreb ri.a  ren tą  
1U0*— , A ustr. z lo tu  renta  101*65, jW ęgicrsku  zło ta  ren*a 100*35, 
U nionbanki 161*70, Akcye elektr. — . Kolej pó ln .-zach . — *— .

U sposob ien ie  słabe.
B e r l i n ,  12 kw ietnia. P rz y  zam knięciu w czora jsze j 

giełdy K redyty  223 75, S taa tsb a h n y  154*75, L om bardy  29*40 
A ustr. zlotu ren ta  101*90, A ustr. s reb rn a  ren ta  100*70, W ęg 
zło ta ren ta  1 0 0 '— , Disconto C< .nundit 194-— , L au ra  237*— , Bo- 
chum er 257-10, H arpener 193-20, Kolej O s tp reussen  90"80, Kolej 
M ittelm eer 108*10, Kolej M eridional 140-— .K o le j  H enry  107*50, 
R em a fi oska  94*75, Po łudniow a — ■ Mj a wk i — *— , T urki 
119*— , R enta l i is z p .— ' — • P ry w atn e  d y sk o n to  3*75, A ustr. renta 
p ap ie ro w a — * , P ustieh radery  321*25, A ustr. b an k n o ty  169*50 
A lpiny 100*75, D ew izy na W iedeń  (długie) 169 45, D ew izy na  
W iedeń (krótkie) — *— , na  P ary ż  (krótkie) 8 1 1 0 , n a  A m ster­
dam  168*75, na  Londyn długie 20*31 i kró tk ie 20*41.

T e n d e n c y a  m o c n a .

I & e r l i n ,  12 kw ietn ia. vVczor g ie łda  w ieczorna (N achboerse) 
K redyty 223*75, S taa tsb a h n y  154-75, Lom bardy 29*40, R osyjskie 
b ankno ty  (kasa) 216*05, Ros. b a n k n o iy  (ult.) — ' — , D isconto 
C om andit 194-— . U sposob ien ie  chw iejne.

H a t  ł>IU>S, 12 k w ie tn a  W c z o ra jsz a  giełda w ieczorna. 
' red y ty  22 ' 8 0  L om bardy  29*40, S taa tsb a im y  154*50. A ustr. 
z ło ta  re n ta  102*25. W ęgiersku z lo tu  ren ta  100*50. S reb ro  — *— , 
żąd an o , — "—  p łacono . S reb rna  re m a  lOO*—  W łoskie 9 4 '4 0 . L osy 
z  6 0  r. — *— .

U sposob ien ie  silne

P a r y  i ,  [ j a  kw ietnia W czor. giełda Cred. fo n c ie rT O l.— 4, 
proc. p o ży czk a  rum uńsku  1R96 r. — *— , Grecku pożyczku  2 3 5 .— 
4  p ro c . h .sz p ań sk ie  F,\*terieurs 58 .75  U sposobienie uspale.

do

Targ zbożowy i towaiuWj
ł l l k d  a g e s k  t ,  12 k w ie tn ia . P.szenica na kwiecień 9*07 

9*09, na m aj S*73 do 8 "9 , na  październ ik  od S '20  do 
8*21, ży to  na  kw iecień  7*33 do 7*36, n a  jesień  6*47 do G 48,
k u k u ru d za  n a  m aj od 4*46 do  4*47 zlr, na  p a ź d z i e r n i k --------
d °  — *— , ow ies na  kw iecień 5*73 do 5*76 na  październ ik  — * — 

— '— , k u k u ry d za  na  m aj 1899 r. 4*35 do 4  55, rzepak  na 
s ie rp ieu  11*75 do  11*85.

y t .e d e ń ,  13 kwietnia.. (Giełda zbożowa). 
\Y obe<*. tegu, że z najważniejszych t irgów mgrani- 
cĄjych nadeszły doniesienia o niższych notowaniach, 
giełda tutejsza objawiała również słabe usposobienie, 
a  skutkiem rezerwy spekulacyi przyszło tylko do 
małych 11 zedaży i nieznat znoj ll 11 htnut*yi
kursów.

Notowano: Pszenica na wiosnę 9*— do 8'9S.
S'72 do 8'73 i 8'60, psze- 

. 'to na rnaj czerwiec 4'70 do 
4'72, żyto na wmsęe 7'09 do 7*7.), owies na wio­
snę fi'0G do tj'08, kukurydza na maj czerwiec 4 70
do'4'72, rzepak na sierpień wrzesień 41 *90 do ijh  .

Ceny spirytusu bez zmiany: 16'70 za gotówkę, 
16'90 za wypowiedzeniem.

14 t > ł> 4. Lii U . 1 O/jUIUCil
pszenica na maj czerwiec 
nica na jesień 8'23, żyto

Bilans Banku hipotecznego za rok 1898 
wykazuje czystego zysku 1,141 444 zl.

Rada nadzorcza uchwaliła przedstawić Walne­
mu Zgromadzeniu, które odbędr.ie dniu 26. kwieima 
b. r. wniosek na zasilenie funluszu zapasowego 
kwotą 60.000 zł na wypłacenie akcyonaryuszom sV 
perdywiilendy od akcyi po LG zl.

Nowy Sącz, 13 kwietnia, dakób i Jnehuet  
Bumsteinowie, właściciele hanalu skór, zbankruto­
wali.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 12 k w ie tn ia  1899 r.

O g ó l n y  d ł u g  p a ń s t w a .
pUca tę ia ja

H* Ul papierowa .  100.80 101.—
ten tu  - r ę b n i a ........................................"0.55 100-75
l.osy » roku lo 5 ‘ po 250 t ł .  tak. 4°/o .  171jśó 172.50

.  ii uO po 5 0 0  zł. « > . G°/« . 139-20 U 0 —

.  1860 po 1 0 0  zl. 5"la . . 157.75 15S.75

.  1804 po 10O z ł.. . - 195.— 196.80

I H u £  p a u s t w n  k r a j ó w  w  Rad: .a p a ń s tw a  
reprezen tow anych ,

Keiita *iom  wol. od pod. 4*»/o za  100 at. l2 ó .iu  V20.36
Reuwń wol. od pod. 4°,o za 200 kar. .  100 05 100.85
Rent* lnw est. uu»tr. 200 kor. 36*55 89.75

O k lign ejc  K olejow e.

Kol. Arcylts. Albrechta za 100 eł. 4°/c 
Kol. C esan . Elżbiety w złocie wolne od 

podatku za 100 zł. 4°,o 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa *a 100 i ł .

5°/o ............................................................
Kok Arcyka. Rudolfa w wal. ker. wolne 

od podatku z u 200 kor. 4u/o .
Kol. Karola Ludwika po 200 zt. wk. 

(ostempl. akcye) 5°/u

99.— 100.— 

119.20 119.80 

126.40 127.20 

98.50 99 10

210 30 211*30 .

Obligacje pierwszeństwa (kolejow e).

Kol. Arc. Albrechta za 300 ał. 5°/o .  114.— —
„ w zlocie za 200 zł. 5°/o . . 133.-* —

Kok bukowińskie lokal, in  200 kor*
4° o  98.75 99.25

Kok gal. Karola Ludwika aa 200, 100 ał.
4 ° / e .......................................................... 90—  99.60

Kol. lw ow sko-czoru.-jasskiej a r. 1894 za
200 kor. 4ty> 99*30 100,—

lMn«*r p a ń s t w a  k ra jó w  k orony  w ęgierskiej.
W ęg. złota renta za 100 z \. 40/0 . . 119.60 119 80

» * .  w wal, -kor. za 200 zł.
* k o i .  4^0 . . . . .  # 07.91)

obi, prop. za 100 Zi 4*^/0 . 101*—.

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4 pr. l 5S-2fi 139-20
» poż. premiowa za 100 zł. , 1Ó3-25 104*25
S .  ,  za 50 zł. . , . 161*75 162*75

Inne publiczne p o tyczk i.

1803 los.P ot. kraj. Bukowiny  
200 zł. kor. 4°/o .

Bukowińskie obi proplnacyjne los. ■«
100 zł. 5 0 / 0 ........................................

Galie, poż. kraj. m r. 1878 ca 100 ał. 0°/o 
Galie. poż. kraj. * r. 1893 ca 200 kor. 4(ł/o 
Galie, oblig. pro pin. c roku 1889 ca 100 

zł.4°/o . . . . . .
Tożyczka premiowa iu. W iedu in zr . 1874 
Pożyczka miasta Lwowa ■ roku 1896 sa 

100 ał. 40/0 . . . . .
Renta w łoska za 100 kor. 4°/o 
Pożyczka bułgarska z r. 1802 za 100 «k 6łV« 
Pożyczka serb, prem. za 100 frank. 2°/« 
Tureckie obi. p-enu kolei za 400 fr.

96'75 97*25

102*75 103*65

9 7 — 97.ro
97.80 98*65 

125*25 120*—

94.80 94.90

111.70 112.25 
34*75 35.25
62 45 62.35

L isty zastawne* Oblig. h ipot 1 listy d łu ż n e

(za 100 z l .  Nom .).
Austr. saki. kred. ziem . los. w 50 lat 4°/«

» m * obi. pr. i  r. 1680 8^0 
» - -  ,  .  1889 8«ł/o

Bukowiński cakł. kred. ziem . los. 5°/o .
* •  •  » lo s  4fijo .

Oni. Akt. b u ik  hlp. 10»/« pr»m. ,0 1  5-,.
. . . .  -a. ■J' lat 4'/i<yo .
.............................................eo lat aa 200

koron 4 ° /o ...................................................
Gal. Tow. kred. lienr. 4«/„ lo„. 50 lat .

,  .  .  > los. 41 1 it .
.  . 4°,o stare

’ .  .  4«/o aa 2U0 _ jr.
Banku" krajowego dla Uallcyl i ńodoui.

4W )  61>;» lat wrotne .
B»nku krajowego obffg. «omuu. 2 em. 5«*«
Biutku krajowego otnig. koman. 8 em . 42 

lat aa 200 kor. 4\->,,o 
Banku krajów, lo s . 57> k lat aa 2 0 0  kor. 4%,
Banku krajów, ołil. kol. 'os- 21' ^  j ,  ’
Auatr. wogierak. banku 40V* lat Job. 4 /o

O b l i g a c j o  z  praw em  pierw j z e ń s t w a

za  100 zl. non,
Kol. liw ów -faer .-ja ssy  i  r. 1884 aa 800 

ał. 4*o m iej 10»;o . . . .
Kolei Lwów-Czem. z r. 1884 za 800 zł. 4°/o 98-50 90*
GhL kol. lok. w schodu, za 100 z ł. 4°/o . 99.50 100*

03.— 09.—
11*0*50 U l* —
117.50 118.25
104.75 105.75
96.60 97 .--

110.— 110.00
100.25 1 0 1 * -

90.75 97.50
95 90 9.5 95
97*50 1)8 50
07.76 98.10
95-75 05*95

100.50 J01.20
102.— 102.60

10(1.50 10!’—
99.— 9 9 .—
97.50 98.»0

100.10 101.10

'Vęg. gal. kolei eui. ”0 0  r.L 5°/o [06. -
1878 ta  2 0 0  *ł. 5°/a 108.— 108.40

* * * ■ 1887 ca 2 0 0  zł. 4 9 3 . 8 0  99.50

AKeye banków  (za  sztukę).

Bmiku Anglo austr. 120 zł. .  . .  153.— 153.50
Peszt, banku tuuidl. 500 zł. .  .  .  1392 1395*—
Zakł. kred. dla handlu 1 przem. p. u l.*  357*75 358*25
Węg. banku kredyt. 2 0 0  »}„ . .  , 882,— 888*50
!>*’ austr. tow. esk . 5 0 0  l l .  .  « 737.— 740.—
Gal. banku hipot. 2 0 0  zł. .  .  .  379*— 883*—
. » dla bandla l prietn. 200 il. 200.— 201.—

Banku dla kruj. koronnych 200 zł. .  239*50 240’—
Austro-węg. 6 0 0  zł. . .  .  918 .— 920.—
Związk. (Unłonbaiik) 200 . .  *303*— 303.59

Czesk* banku zwitjzk. 1 0 0  zł. . .  136.— 136*60
Z lniostensk* banka 1 0 0  zł. . 132*50 133.—

A K cye p rzed sięb io rstw  tran  sportow ych .
Bu ku w. kol. lok. (akc. plorw.) 2 0 0  z ł . .  . 2Cft*— 20h*—

.  (akc. zakł.) 2 0 0  zł . 1 4 8 * - 152.—
Kolei póło .-ces. Rerd. 1 0 0 0  zł. rak. . 8330.— 3390.—

Lwów-Czern.-Jasay 2 0 0  zł. .  .  291*50 293.50
w schodu.-gallc.-lokaln. 200 .  .  196.— 200.—

.  państwowych 200 zł. per ulrt « 362*25 862.75

.  południowej 200 per u ltim o. .  62.25 63*—
węgier. gallcyj. I. 200 *1. . . £13 .— 214.—

A l t  c y c  p rzed sięb io rstw  p rzem y  sto  w y cb.
Galie, karpac. naft. towar*. 509 kor. .  400. —
Aobu. Tow. górnicze Alplne 100 zł. .  243.10 243.50
PrAikiego Tow. żela n. przem. 200 .  1283.— 1287.—
Beli od ni ca 500 kor. . . . . .  780 .* - 765.—
’J’ureckie zarz. tytonluw. 500 fr. per. ult. 133.50 133. —
Trlfail tow. kop. węgla 70 zł. . • 189.— ly i* —

Losy (za  sztukę).
Uud.p.sBteóBlrle (Baamc»l l  al. . . ?■— 7*30
ZaW kr d. dle t. I p. po 100 al. . . Ie9 .— 200*
Cl 11 r 40 al. m ,  . . . . .  63.50 69*50
Tow. je g . na Ouiisju 100 al. tok. 4u/« . 172. 175.—
Pożyczkn io. Inubrulcu 21!  al. • • 29.1 0 30J50
Gooy m. Krakowa 20 al. . . .  27.40 2 8 .--
P o iycjk a  m . l.abluny 20 a l . l . • .  2 4 .- -  25 .—
Ofeu 40 al. . . .  . 6 - 4 0  87- -
Pl -y  40............ ...................................................... 65.50 60-25
Czerw, krzyzii .ustr. to»  10 a i. .  . O.ifi 21.—
Ozerw. krzyżu w eg. tow. 5 al. . • 11.80 31.90
Bosy fuud. „rc. Hau Ifn 10 al. .  .  26 .— —
Batma 40 zł. mlc 85.— bl-75
różyczk a ( -ilzhurga 20 al. . 29.75 29.7S

Ceimis 411 z), rnk. . 85—  S5.75

165.— 

6 0 .- - -  64.

Pożyczka ni. 6 -oidluw owu 2(J zt .
.  ni. T ry.stu  100 t ł .  tuk. 4Vi“.'»
: m. „ 50 al. 4°.ś

Walu w ina 20 ał. mk....................................

W a 1 ii ty .
1 u kat c e s a r s k i   5 09 5*71
o .!T r* ,W?B* 8 *»uld. alota m oneta . .  —* -  - .  -
2 0 -fra n k o w a a ...........................................................S-561 a «-5 7 <y a
2 0 -m a r l-4 w k a .................................................. il*T9 11-83
Rosayjski półlm peryal . . .  - ■__
Niem ieckie jaUcnoty ,»  ioo  marek . 09.02 59.df>
‘OloBk.e banknoty ta  100 lir . . . 4i - o <4 BJ-
10 iuutów ste liug iw • . .  .  120*4'. 125-70
Kuble za 1 00  r s . ) ...................................................127-56 12 7 ",;,

Berlin, dnia  12  k w ie tn ia :
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6 —11 . , 101*^0

♦ s*1/* proc.  ̂ 98-.'-0
,  • ,  3 proc. Sery a A .. .  . 88. I d

Pozn. listy  rentowe 4...............proc...................................... 10i*79
■ » .  31, a proc.................................................. 99. —

Pozn. obligacye prow...... 3•/» proc................................................ -
Ruble ( 1 0 0 ) ............................................................  *Ji8* —
Austr. banknoty (100) . . . . . .  lGtMb
IJsty zastawne Król. Polsk . 4 V* pro®. ,  .  . —*—

W arszawa, dnia  12 kw ietn ia

Listy łikwidac. Król. Polsk. duże . .  ,  100.gO
> •  t  .  drobne . .  10030

Ros. P o i. Prem. * roku 1864 . . .  238 od
w ■ » « 1866 • * ,

Obi. prem. B a n k u  .szlacheckiego . .  *j>4
Listy zast. Tow, kred. ziemska duże ] IGO. > >

• •  » w , drobno . — -
,  i  miasta Warszawy ser. V I I .  . 10o!s'
• •  ■ • 4 Y* proc. .  93.15

Petersburg, dnia  i o  tw r e tn ia :
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1964 .  .

* » * 2 r. 1366 . . 27L
U sty  zast. Tow. kred. ziem . Kr. polsk. . 100.60

• .  rosyjskie .  ,
.  » kijowskie
.  .  w ileńskie .  .
.  .  charkowskie .
.  a ebersouskie . .
•  •  besorab.-taurydz.

99.’ i 
93.75

100-—99.50

26
A. CONAłT DOYLE.

W U J  H E R A A C .
PkMIĘTNIK z czasów  pierw szego  cesarstw a .

(Z A N G IK LSK IEC i O).

— Sybillo rzeki do niej mój gospodarz — 
eto jest twój kuzyn z Anglii, p. Ludwik de Leval. 
A oto, mój diogi iJiostrztmCZe> moja  córka, Sybilla 
Bernac.

— A więc pan...
— Tak, jestem bratem twojej matki, Karolem 

Bernac.
— Pan. moim wujem! — zawołałem osłupiały. 

— Ale czemuż nie powiedziałeś tego wcześniej ?
— CzemuP Niebyło prawie sposobności. Nadto 

wolałem może obserwować z uboczaŁ a bez przeszkód, 
twój charakter i twoje angielskie wychowanie, mój 
młodzieńcze. Zresztą trudmejby mi było stawać w two­
jej obronie, gdyby tamci dwaj wieazieli, że w jaki­
kolwiek sposób interesuję się tobą. Tak czy inaczej, 
pozwolisz mi teraz powitać cię serdecznie we Fran- 
eyi i wyrazić ubolewanie z powodu przykrych chwil, 
i akie cię tutaj spotkały na samym wstępie Jestem 
Pewny, że Sybilla dopomoże mi w zatarciu tych 
pierwszych wrażeń.

Rozglądałem się dokoła i stopniowo zacząłem 
sobie przypominać ten pokój, pełen broni na ścianach, 
przestrojony rogami jelenim. W  jest, widziałem to 
już ..ledyś, w dzieciństwie. Oglądałem już ten wi­
dok. którj rozw ierał się z szerokiego, weneckiego

okna: te dęby, tę zieleń i dalej skrawek błękitnego 
morza. A więc tak w istocie... Znajdowałem się w na­
szym zamku w Grosbois, a ten wstrętny człowieczek  
w tabaczkowym surducie, ten szp ieg policyjny o twa­
rzy kościanego dziadka, to był w łaśnie mój wuj, ten 
sam wuj, którego tak często przeklinał mój ojciec, 
który wyrzucił nas z naszego własnego gniazda i 
sam w niem zajął miejsce.

TJziwnie nieprzyjemne uczucie owładnęło mną 
teraz, jakkolwiek z drugiej strony nie byłem w stanie 
' apumnieć, że ten sam człowiek dopiero wczoraj, 
z narażeniem się na najwyższe niebezpieczeństwo, 
uratował moje życie... Dwa uczucia, odrazy i wdzię­
czności. walczyły ze sobą w mej duszy.

Na zaproszenie wuja Bernaca, usiadłem pierw­
szy do stołu. Gdy jedliśmy, wyjaśniał mi on w dal­
szym ciągu różne rzeczy, których jeszcze nie ro­
zumiałem.

— Poznałem cię, mój chłopcze, od pierwszego 
rzutu oka. Pamiętam dobrze twego ojca, gdy był 
v twoim wieku. Otóż wyglądasz uremal, jak jego 

sobotwór, choć zresztą wszelka różnica, jaka mogłaby 
pomiędzy wam, zachodzić, wypadłaby tylko na twoją 
korzyść. A dodać należy, że twój nieboszczyk ojciec 
miał renomę jednego z nujprzystojniejszych iudzi 
w całej okolicy. Zresztą oczekiwałem ciebie i ujrzaw­
szy, ourazu domyśliłem się. że to ty. To pewna, że 
nie tak często można spotkać młodych arvstokratów,
> łączących się po nocach po naszych wybrzeżach. 
Dziwiłem się tylko, że ty sam nie poznałeś okolicy1... 
Czy nigdy nie słyszałeś o tajemnem przejściu  
w Grusbois ?

— istotnie, teraz coś sobie niejasno o tern

przypomiałem. Było jakieś przejście, ale za moh 
czasów właśnie się zawaliło.

— Tak jest — odrzekł wuj Bernac. — Gd; 
zamek przeszedł w moje ręce, zastałem je w ruinach 
ale jedną z pierwszych moich czynności hyło dupce 
wodzenie tej tajemnej galeryi do porządku... ('o wię 
cej, kazałem wybić nowe wyjście Przedewszy.stkietn 
że w tych, pełnych niepokoju czasach, zawsze sic 
to przyda. Faktycznie, gdyby w swoim czasie przej 
ście to było w porządku, o wiele ułatwiłoby ucieczki 
twego ojca i matki.

Jego słowa, przypomniały mi to wszystko, a  
słyszałem od rodziców i co sam mogłem zapamietai 
o strasznych chwiiach ouej ucieczki. Rodzice moi 
państwo tego zamku i właściciele‘Okoliczny ch posia 
dłości, musie/i chronić się przed szalejącym tłumem 
ścigani, jak dzikie zwierzęta... Przypominałem sobu 
chwilę, gdvśmy już odjeżdżali na statku rybackim 
a jeszcze na wybrzezu stał motłoch, wyjąćy dziko 
zaciskający pięści i rzucający kamieniami. ) pizyszb 
mi na mysi, że to wlaśme 1en człowiek, z kturyn 
siedziałem teraz przy stole, naówezas dolewał oliwy 
do ognia i tajemnie podburzał lud, że to on wzniecił 
pożar, który pochłonął naszą fortunę.

Gdy spojrzałem w tej chwili na niego, dostrze­
gł em, iż ,ego bystre, szare oczki były we mnie 
utkwione Widocznie czytał w moiej myśli.

— No — izekl — dajmy pokój przesziości... 
Co było, to nie jest. To są spory poprzedniego po­
kolenia, a ty i Sybilla reprezentujecie już nową ge 
neracyę.

(0. d. a j .
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tygodnik administracyi
ftutonumicziiej i państwowej.

Przeciw fiskalizmowi.
W Sejmie tegorocznym żywe zainteresowanie 

obudził wniosek posła Męcińskiego przeciw fiskalnj m 
nadużyciom wiadz skarbowych, i dyskusya, jaka się 
rozwinęła w Sejmie na podstawie sprawozdania ko- 
nnsyi podatkowej. Z mowy posła Męcińskiego w tej 
.dyskusyi wyjmujemy kilka ustępów, zawierający cli 
materyał faktyczny:

Każdą ustawę władze skarbowe starają się in­
terpretować zawsze na szkodę opodatkowanych.

Ustawa np. z 31 marca i890 o ulgach poda­
tkowych przy spadkach do 500 zlr., jakże jest wy­
konywana? Oto ulg tych odmawia się włościanom 
i małomieszczancm, jeżeli gmina, w której mieszkają, 
ma wspólne pastwisko gminne, lub jakikolwiek — 
choćby najmniejszy — majątek gm inni. Mówi się 
wtedy interesowanemu: uie możesz korzystać z ulg 
estawowycli, bo ponadto, co posiadasz, jesteu jeszcze 
w laścicieiem takiej a takiej idealnej części pastwi­
ska, lub w ogóle dobra gminnego. I biedny włościa­
nin lub nialomieszczauin płaci za tę podstępną inter- 
pretacyę 20 lub 26 zł., zamiast 3 lub 4 zl., które 
-się od niego należą. Zapytuję, czy śniło się uchwa­
lającej tę ustawę Radzie państwa, że takie ona 
w praktyce znajdzie zastosowanie? Kiedy została 
uchwalona ta ustawa, zdawało się, że będzie ona 
wielką ulgą dla najbiedniejszych. Z zadowoleniem 
opowiadaliśmy na zgromauzemach wyborczych i przed­
stawiał i włościanom, jaką ulgę w opłatach mieć. bę­
dą — tymczasem gdy przyszło do zastosowania 
ustawy w praktyce, znalazła się iurtka, która w naj- 
bezprawniejszy sposób wjechano do kieszeni bieda­
ków. Taką interpretacją ustawy literalnie krocie lu­
dności wyłączono z pod jej dobrodziejstwa, bo wszy 
stkich, przynależnych do gmin, mających jakikolwiek 
majątek wspólny.

Krzywda dzieje się nam nie od dzisiaj. Zawsze 
w sprawach podatkowych traktowani byliśmy inaczej, 
niż inne kraje monarchii. Mam przed sobą statystykę 
urzędową z r. 1893 i czytam w niej n. p. o opoda­
tkowaniu Kas oszczęduości następujące daty: Cze­
ska Kasa oszczędności miała w tym roku dochodu 
1,788.066 zł — zapłaciła podatku 123.570 zł. — to 
znaczy 6 procent. Styryjska miała dochodu 134.710 
zł. zapłaciła podatku 21.250 zl. — to znaczy 15 
procent. Galicyjska miała dochodu 115.012 zl. — 
zapłaciła podatku 59.514 zł, to znaczy 51 procent. 
Gdzież tu więc równość podatkowa? A my tylko jej 
.się domagamy !

................................................................................
Zastanawiając się nad przyczynami _ ekonomi­

cznego ubóstwa kraju — mówił poseł Męciński:
Warto przytoczyć fakt charakterystyczny, któ­

ry się zdarzył wprawdzie dość dawno, jeszcze przed 
czasami konstytucyjnemi, ale lie mniej przeto bar­
dzo jest wymowny i dowodzi, jak po macoszemu tra ­
ktowano zawsze nasze ekonomiczne i przemysłowe 
interesy.

W miasteczku Kołaczyce, w Jasielskiem, zało­
żono fabrykę perkalików. Nie można by to odmówić 
pozwolenia, ale władza orzekła, że do plombowania 
poszczególnych sztuk wyrobu obowiązana^ jest fa- 
bryka posyłać wyroby swe do Wiednia. Naturalnie 
fabryka z m.ejsca ruszyć me mogła i została zam­
knięta z wielkiemj stratami założycieli.

W  późniejszych, nie zbyt już dawnych czasach, 
wielki przedsiębiorca holenderski Szoiten, który kil­
kanaście krochmalami posiada w różnych krajach 
Europy, załozył u nas dwie wielkie krochmalarnie, 
w Tarnowie i Tarnopolu, mające przerabiać kilka- 
kroć stotysięcy korcy kartofli corocznie. Wymierzono 
mu naprzód taki podatek, jakiego nigdzie w Euro­
pie nie płacił — a nadto zarząuzono, by dwóch „fi- 
nanzwacbów" siedziało stale w fabryce, dla nadzoru, 
żeby się tam co nieprawidłowego me działo. Ponie­
waż każda fabryka ma swoje sekrety, których nie 
rada odkrywać, pizeto ów bogaty fabrykant, dopro­
wadzony do ostateczności, zamknął fabrykę, sprzedał 
budynki i erunta z wielką stratą i fabrykę z pod 
rządów konstytucyjnych przeniósł pod despotyczne, 
do Częstochowy w Królestwie Polskien1

To są skutki... rozumnej polityk, podatkowej i 
ekonomicznej. I  dlatego Galicya jest złymi nłatnikiem 
podatkowym Bo prawda, że kiedy w całej monarchii 
kciry egzekucyjne wynoszą 789.433 zł. — to w 
mej' tylko Galicyi czynią one 353.362 zl., t  j 
ogólnej Sumy, zapłaconej przez całe państwo.

sa- 
44%

Przykry stan ekonomiczny naszego kraju nie 
zawsze był „aki, jak dzisiaj. Gdy ta część kraju na­
szego została oderwana od puia rodzinnego i przy­
łączona do Austryi, stan nasz ekonomiczny był z pe­
wnością inny. Na kraju naszym nie ciężyły wówczas 
żadne długi; x/s część ogólnej przestrzeni stanowiły 
dobra rządowe. Lwrów' był poważnem centrem handlu 
ze wschodem. Lasy skarbowe były to nieprzebyte 
puszcze I cóż widzimy po 100 przeszło latach no­
wej gospodarki? Dobra rządowe zmarnowane, łasy 
wycięte, handel upadł, przemysł nie rozwinął się,

a ludność wszystkich warstw społeczeństwa zadłużo­
na i zubożała. Jeżeli jest w tern część naszej winy, 
to z pewnością przeważnie wskutku zlej ekonom, 
cznej poiityki całego szeregu lat, do nas stosowanej. 
To nie — jak mówią — połntschk', ale deutsrlic Wirth- 
schaft doprowadziła nas tum, gdzie obecnie je ­
steśmy.

wiedeńskiego 
spotykamy się

tygodnika 
z ciekawa

W ostatnim numerze 
Zeitsrhrift fiir Yerwaltung,
rozprawą na temat trybunału administracyjnego. Po 
wód do rozbioru tematu, jaka jest działalność orze­
czeń trybunału administracyjnego, dał wyrok jego 
wydany w sprawie subweneyonowania budowy ko­
ściołów przez gminę miasta Wiednia, wyrok, który 
wywołał wiele wizawy

Wiedeńska Rada miejska uchwaliła d. 10 gru­
dnia 1896, stowarzyszeniu budowy kościoła św. W a­
wrzyńca w Breitensee, na cele budowy kościoła i 
plebanii, udzielić subwenc.yi 30.000 zl. w trzech ro­
cznych ratach od 1 stycznia 1897. Przeciw tej uchwa­
le Luoyan Brunner, jako opodatkowany w mieście 
Wiedniu, a należący do nie-katolickiego wyznania, 
wniósł zażalenie do trybunału administracyjnego. 
Orzeczeniem z 8 marca br. trybunał uczynił zadość 
temu zażaleniu, orzekając — że uchwalę Rady miej­
skiej znosi się jako nieuzasadnioną w ustawie. Wsku­
tek tego orzeczenia mają być cofnięte wszystkie 
subweneye gminy na budowę kościołów uchwalone, a. 
i publiczność, t. j. wszystko, co się publicznie tą 
sprawą zajmuje, temu orzeczeniu trybunału przyzna­
wała ten skutek, że tttliwajp Rady miasta Wiednia 
z 10 grudnia 1896 w o g ó l e ,  w c a ł o ś c i  swej zo­
stała obalona i usunięta. Autor (dr. ( daeger) uzna­
je to zapatrywanie dziwmem i w rozprawie swej 
stara się je obalić.

\ustryacki trybunał administracyjny — pisze 
on — nie jest instaneyą, którei byłoby poruczono 
zadanie c z u w a n i a  wo g ó ł o  nad tein, czy postępo­
wanie władz jest zgodne z ustawami i prowadzenia 
k o n t r o l i  w celu utrzymania zgodnego z ustawami 
toku administracyi.

Kompetencya Trybunału określona jest w §. 2. 
ustawy z 22 października, o utworzeniu Trybunału 
administracyjnego — a to w następujący sposób: 
„Trybunał ma orzekać w tych wszystkich' wypadkach, 
w których ktoś twierdzi, że przez niezgodne' z ustawą 
orzeczenie, lub zarządzenie władzy administracyjnej 
w prawach swych został poszkodowany.

Według tego austryacki trybunał administra­
cyjny ma wyłącznic ten cel — i odpowiednio do 
t e g o  c e l u  j e s t  u s t a n o w i o n y ,  a ż e b y  tego, kto przez 
j a k i e  z a r z ą d z e n ie  w ł a d z y  a d m in i s tr a a y j n e i  - j i o k r z w *
wdzonym w swych prawach się uznaje, przeciw temu 
naruszeniu prawa wziąć w obronę. Jest więc trybu­
nał władzą, która w t e d y  d o p i e r o  wchodzi w akcyę, 
jeżeli jaka strona użała się wobec niej z powodu 
naruszenia prawa, jakie wyrządzono jej, a względnie 
jej podmiotowemu prawu — a wchod-zi w akcyę 
ty i ko w tym celu, żeby zażalenie zbadać, a ewen­
tualnie wnoszącego skargę od naruszenia prawa 
ochronić.

Zasadnicze określenie kompetencyi, jest zatem 
w sposób najzupełniej jasny w §. 2. dane.

Dla zasadniczego oceniema istoty tej instytu- 
cyi, zaznaczyć trzeba, jaka władza jest trybunałowi 
administracyjnemu nadana na wypadek, gdy uzna, 
że wniesione do trybunału zażalenie jest uzasadnione. 
Pod tym względem jest decydujące postanowienie 
§, 7. ał. 1. powołanej wyżej ustawy, które opiewa: 
„Jeżeli trybunał aumini strać yjuy uzna zażalenie 
słusznem, winien zaczepione orzeczenie albo rozpo- 
lządzenie z podaniem powodów z n i e ś ć  jako nie­
zgodne z ustawą".

Według tego trybunał administracyjny ma 
tylko orzec s k a s o w a n i e  zarządzenia, które mu 
się wydaje niezgodrem z ustawą — ale nie służy 
mu ani prawo rewizyi, ani też prawo wydania ze 
swej strony zarządzenia, któreby według jego poję­
cia prawnego miało być wydane w miejsce tego, 
które trybunał sprzecznem z ustawą uznał.

Jeżeli trubunał administracyjny czyni zadość 
wniesionej skardze, używa on za każdym^ razem 
jednakowej na te wypadki, a brzmieniu §• 7. odpo­
wiadającej tormuły orzeczenia: „zaczepione_ zarzą­
dzenie (rozstrzygnięcie, uchwała) z n o s i  s i ę  jako 
niezgodne z ustawą".

Co zaś kasacya obejmuje i co objąć może, jest 
określone samym zakresem kompetencyi trybunału. 
Ponieważ trybunał może działać tylko „nr wezwa­
nie" i tylko w interesie tej strony, która się użala 
na naruszenie prawa — przeto też i kasacya może 
się tylko na to rozciągać, co powoduje naruszenie 
prawa strony, której" prawa trybunał aaruszonem 
uznał — a zatem na zarządzenie właazy otyłe, o ile 
przez nie prawo strony zostało naruszone.

Innemi słowy: Kasacya przez trybunał admini­
stracyjny orzeczona, nic może być niczem innem, jak 
tylko z n i e s i e n i e m  z a r z ą d z e n i a  w ł a d z y  na  
k o r z y ś ć  t e j  s t r o n y ,  k t ó r a  s i ę  na  to z a r z ą ­
d z e n i e  u ż a l a ł a .  Trybunału administracyjnego zaś 
wcale to nie obchodzi, ani też nie służy mu prawo 
dochodzenia w tym kierunku, jakie dalsze znaczenie 
ma zarządzenie władzy oprocz tego, iż dla strony 
było ono naruszeniem ustawy.

Weźmy przykład wypadku, codzień się powta­
rzającego. Władza wydaje jedąpbrzmiące orzeczenie 
pięciu osobom, które w tej siinefe. prawie jednakowo 
są interesowane. O*targ, z tych ósob zadawalają się 
tein orzeczeniem — piata wnosi zażalenie do trybu­
nału administracyjnego. Jeżeli trybunał czyni zadość 
zażaleniu tej jednej strony, to ogłosi on wyrok swój 
w przepisanej formie: „zaczepione orzeczenie znosi
się, jako w ustawie nieuzasadnione'''. A jednak ni­
komu przez tffj śl nie przejdzie, przypuszczać, ze try­
bunał zamierzał znieść to orzeczenie także i co do 
tych czterech pozostałych stron, które zarządzeniem 
władzy były zadowolone. Rozszerzmy przykład i 
przypuśćmy, że zarządzenie władzy odnosi się do
100.000 opodatkowanych i że tylko jeden '< z nieb 
wniósł zażalenie do trybunału- Jeżeli trybunał, czy 
niąc zadość temu zażaleuiu, orzeknie, że zarządze­
nie władzy znosi się. jako niezgodne z ustawą — 
to przecież jasnem jest w każdym razie, że trybu­
nał nie mógł z.apomocą hasacyi nic innego uczynić, 
jak tylko usunąć ten skutek, jaki postanowienie wła­
dzy wywrzeć mogło w kierunku naruszenia prawa 
s k a r ż ą c e g o  się.  Jasnem jest, że trybunał nie 
byl w tern położeniu, ani tez nie miał władzy tej, 
żeby odebrać moc prawnie obowiązującą orzeczeniu 
władzy w ogó l e ,  o ile się ono na w s z y s t k i c h  
opodatkowany cli rozciąga.

Słowem: orzeczeniem trybunału administracyj­
nego z d. 8 marca b. r. mogło się wprawdzie Lucya- 
na Brimiuiera, jako w swych prawach ukróconego, 
wyłączyć z pod mocy prawnej uchwały Rady miej­
sk i e j  z dnia 10 grudnia 1896, — ale uchwała sama, 
o ile ona według Swej treści także i po wyłączeniu 
z pod niej Bruminera przedstawia się jako orzecze­
nie władzy — mogła pozostać nietkniętą, ponieważ 
trybuualowi administracyjnemu, wogóle n ie  s ł u ż y  
p r a w o  c y n o z u r y  co do p r a w  n o ś  ci  wy d a ­
ny cli p r z e z  w ł a d z ę  z a r z ą d z e ń .

Podajemy tę opinię fachowego pisma wiedeń­
skiego, jako materyał do dyskusyi dia naszych pra­
wników.

Z praktyki.
Czy można posyioać Wydział powiatowy?
A uzyskał z powodu pretensyi wekslowej kon 

dykt na dwie kwoty po 600 zł. w. a., które B. miał 
do żądania od Wydziału powiatowego w N., na za­
sadzie kontraktu, zawartego z Wydziałem powiato­
wym o wykonanie budowy dojazdu kolejowego Wy­
dział powiatowy otrzymał tedy polecenie nie wypła­
cenia wymienionych kwot przedsiębiorcy, ale zatrzy­
mania ich na rzocz A. Mimo to Wydział powiatowy 
wypłacił przedsiębiorcy te zakondyknwmne kwoty. 
ThSKHTttr a  , , .v ira TV'ya/.icH powiatowy j g fU
zapłaceń,e. ■* ,v

Sąd pierwszej instancyi orzekł zgodnie z żąda­
niem powoda.

Na skutek rekursu sąd wyższy zniósł wyrok 
pierwszej instancyi wraz z całein poprzedniem po­
stępowaniem, jako niewmżny, i orzekł na odrzucenie 
pozwu, ponieważ według §. 1 procedury cywilnej 
kwuihfikacyę procesową ma tylko osoba fizyczna albo 
osoba prawna w myśl §, 26 powsz. ust, cyw,, zaś 
Wydział powiatowy nie jest ani fizyczną ani prawną 
osobą, nie jest też ltorporaeyą, posiadającą majątek. 
Jest on tylko o r g a n e m  Rady powiatowej, a zatem 
jest wdadzą autonomiczną, która tylko zarządza fun­
duszem, powstałym zapomocą konkurencyi, ponieważ 
w myśl galicyjskiej ustawy krajowej z 15 kwietnia 
1881 r. Dz. ust. kraj. I. 46 budowę dojazdu kolejo­
wego wykonywa się zapomocą konkurencyi. Że zaś 
pozew uie był wniesiony przeciwko konkurencyi dc 
budowy kolei dojazdowej, ale przeciw Wydziałów* 
powiatowemu, a ten nie ma kwmlifikacyi procesowej, 
przeto orzeczenie pierwszego sądu z calem poprze- 
dzająceni je postępowaniem musiało być zniesione.

Wszakże w najwyższym trybunale sprawa 
wzięła mny obrót. Trybunał zniósł orzeczenie sądu 
apelacyjnego i polecił mu, żeby omijając formalny 
powód odrzucenia pozwm, t, j. brak kwalifikacyi pro­
cesowej pozwanego Wydziału powiatowego, rekurs 
raz jeszcze poddał rostrzygnięciu, ponieważ według 
brzmienia §. 1 postępowania sądowego, każda osoba 
mogąca samodzielnie przyjmować ważne zobowiązania, 
ma kwalifikacyę procesową, której zresztą pozwanemu 
Wydziałowi powiatowemu tem mniej można zaprze­
czyć, skoro w obecnym wypadku faktycznie zawarł 
umowę.
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